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Wspierajmy przemysł krajowy! 
Pamiętajmy o oświacie ludowej!

Jarosław, 23 Października.

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
przekonać się, że Hr. Taaffe jest mistrzem w 
urządzaniu niespodzianek, których najprawdopo­
dobniejsze przypuszczenia i najbieglejsze kom- 
binacye polityczne przewidzieć nie zdołają.

Po niespodziance ogłoszenia wyjątkowego 
stanu w Czechach, —  następuje druga w formie 
projektu rządowego, mającego na celu reformę 
wyborczą. Ta ostatnia niespodzianka stworzyła 
przedziwną sytuacyę, wywołała niebywały cha­
os i zamięszanie we wszystkich stronnictwach 
parlamentarnych i nareszcie stanie się opoką, 
o którą prędzej czy później rozbije się gabinet 
Hr. Taaffego. Chociaż w obecnej chwili mówią 
głośno o rozwiązaniu rady państwa, można prze­
widzieć, że i po nowych wyborach nie znajdzie 
rząd większości, któraby chciała przyjąć reformę 
wyborczą, obecnie zaproponowaną.

Niemiecko liberalnej lewicy dał się Hr. 
Taaffe we znaki ostatniem swojem przedłoże­
niem a „nowa pressa“ organ tego stronnictwa 
dopatrzyła się widocznie jakiegoś podobieństwa 
pomiędzy prezydentem ministrów a wielkim 
ongi wezyrem Kara Mustafą, bo korząc się

T o m e k  graLarz
N O W E LA  

przez H. Zaleskiego.

W  pierwszą adwentu niedzielę był Tomek 
taki smutny, jakby mu się Bóg wie jakie uie- 
szęście zdarzyło, poszedł tylko rano na mszę do 
kościoła, na nieszpory iść nie chciał —  przesie­
dział do wieczora, a kiedy się na dobre ściem­
niło położył się spać, nie mówiąc do żony ni 
słowa.

Około północka usłyszała Marynka, że się 
po izbie ktoś krząta —  otwarła oczy i przy 
świetle kaganka ujrzała męża jak zebrany do 
drogi uwiązywał kobiałkę przez plecy. —

—  A dokądże ty idziesz Tomku zapytała go 
Marynka ?

—  Nie pytaj —  odrzekł Tomek posępnie, 
nie pytaj —  a bądź mi zdrowa. Żal mi cię o- 
puszczać, ale cóż zrobić, jakbym nie wrócił to 
się tam czasem pomódl za moją duszę.

—  Tomku, bój się Boga, —  co ty mó­
wisz, —  dokąd idziesz?

przed potęgą Koła polskiego, wypowiada sen­
tymentalne pragnienie, aby zeń powstał „parla­
mentarny Sobieskiu, któryby ratował zagro­
żonych Niemców od zagłady.

Nie brak i zapewnień ze strony tego sza­
cownego organu o wdzięczności niemców, która 
jednak sądząc po faktach historycznych —  zda­
je  się być bardzo problematycznej wartości i 
Koło polskie oświadczywszy się przeciw proje­
ktowi reformy wyborczej, niezawodnie nie miało 
na oku interesów niemiecko-liberalnej lewicy, 
lecz interes tego narodu, który w radzie pań­
stwa reprezentuje.

W zasadzie przeciwko rozszerzeniu prawa 
wyborczego, nic zarzucić nie można, owszem 
opierając się na sprawiedliwym podziale praw 
i obowiązków, przyznać potrzeba, że każdy o- 
bywatel państwa, ponoszący w obec niego obo­
wiązki, powinien mieć odpowiednie prawa, za­
pewniające mu udział w życia publicznym.

Zasada ta jednak właściwie w projekcie 
urzędowym została pominiętą, bo reforma w y­
borcza, zachowując dotychczasowy podział na 
kurje, bez powiększenia liczby mandatów, wpro­
wadza tylko do wyborów mniejszej własności 
tych, którzy umieją czytać i pisać, mają stałe 
zajęcie, przez sześć miesięcy w miejscu pozo­
stają i tych, którzy w wojsku wysłużyli i me­
dal wojenny posiadają, bez względu już na to 
czy umieją czytać i pisać, czy mają stałe za­
jęcie od innych wymagane lub nie.

Tomek tymczasem zbliżył się do niej a 
gorący pocałunek na jej drżących składając u- 
stach, oznajmił jej, że idzie na wojnę. —

Chciała Marynka odwieść go od tej myśli, 
przemocą go chciała w domu zatrzymać, ale 
światło kaganka zgasło, drzwi się zamknęły na 
zaporę —  Tomek z kosą na kosisku naprosz- 
czoną wybiegł z domu a wołanie i zawodzenie 
Marynki poza progi jej chaty nie wybiegło i 
Tomka nie wstrzymało. —

O świtaniu ruch we wsi się zrobił —  stary 
ojciec przyszedł zięciowi powiedzieć nowinę, że 
ze trzydziestu chłopaków tej nocy na wojnę ze 
wsi poszło, ale się zdziwił niezmiernie, gdy 
drzwi zaparte zastał, —  jeszcze więcej się zdzi­
wił gdy je  otworzył i samą tylko płaczącą uj­
rzał Marynkę. —

—  A to co —  zawołał stary, któż cię 
zamknął ?

—  Tom ek! odpowiedziała Marynka. —
— A gdzież on —  zapytał znów ojciec.
—  Poszedł —  łkajac odpowiedziała mu 

córka, —  poszedł na wojnę.
—  Przemienienie Pańskie, opuścił cię —  

w tydzień po ślubie! Widzisz, a co ja  zawsze 
mówiłem zaczął narzekać stary Marynki ojciec

Nie wchodzimy w to, o ile reforma taka 
byłaby dla innych krajów Monarchii austryac- 
kiej niekorzystną, dla Gralicyi byłaby ona wprost 
szkodliwą.

Twórca projektu tego, patrząc na stosunki 
stolicy państwa, przypuszcza, że cała monarchia 
jest taką, jak Wiedeń; tymczasem rzecz się ma 
zupełnie inaczej. Rozszerzenie prawa wyborcze­
go u nas w myśl rządowego projektu, nie po­
prawiłoby ani stosunków włościańskich ani miej­
skich i nie zaspokoiłoby wcale życzeń ludności.

Chcąc ku polepszeniu obecnych stosunków 
zrobić krok naprzód, chcąc prawo wyborcze 
rozszerzyć na całe masy ludności, nie można 
ograniczyć się na połowic^nem traktowaniu 
rzeczy —  należy koniecznie stosunki obecne 
dokładnie zbadać i dopiero na podstawie wyni­
ku tych badań można ocenić, co w tym kierun­
ku zrobić wypada.

Jedną z największych wad stosunków o- 
becnie istniejących jest podział uprawnionych do 
głosowania na kurje a następnie połączenie w je ­
dnej kurji mniejszej własności wyborców z ma­
łych miasteczek i wsi.

Przy zastosowaniu nowego projektu miesz­
kańcy owych miasteczek mieliby przewagę nad 
iunemi współwyborcami i decydowaliby o w y­
borze posła niezawodnie ze szkodą włościan, 
pomiędzy którymi jest taka znaczna liczba anal­
fabetów od prawa głosowania wykluczonych.

Znamy dokładnie tak zwaną pseudo inte- 
ligencyę miast i miasteczek galicyjskich, wiemy

—  nie mówiłem, że to chłopak nicpotem, że to 
pędziwicher —  nie chciałaś ojca słuchać ni 
matki —  teraz masz. —

Marynka po tych słowach jęła znowu mę­
ża przed zagniewanym tłumaczyć rodzicem; sa­
ma się jednak uspokoić nie mogła, jej szczęście 
zeszło tylko, zabłysło i zaraz zgasło !

Wielki się we wsi gwar odezwał, sumowa­
li ludziska, narzekali starzy ojcowie, zawodziły 
matai i żony i płakały dziewuchy, a nie było 
prawie ani jednej chaty, z którejby ktoś w tę 
noc nie poszedł na wojaczkę. —

Za jakiś tydzień tu i owdzie słyszano z 
oddali to echo trąbki, to warkot tarabanów, 
to głuche wystrzałów armatnich odgłosy i smu­
tek wielki zapadł na całe sioło, wieści docho­
dziły przeróżne ale nic pewnego nikt się nie 
dowiedział. Mówiono, że ten lub ów zginął to 
w taki, to w taki sposób, aż nareszcie przyszła 
i na Tomka kolej, opowiadano, że go zastrzelili.

Jak się Marynka o Tomka swojego do­
wiedziała śmierci, zaczęła okrutnie płakać i za­
wodzić aż się nad nią i ojciec i matka popła­
kali, aż się i obcy ludzie nad nią żałowali —  
Ale cóź na takie serca bole człek poradzić 
może —  choćby świat cały jej kto darował,
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aż nadto dobrze: że klasa ta powołana do ży­
cia publicznego przy równoczesnym wyposaże­
niu jej stanowczą przewagę wobec współwybor- 
czej klasy włościańskiej, stałaby na usługi każ­
dej jednostce, któraby była w możności ująć 
sobie wyborców tej miary znanemi u nas środ­
kami agitacyjnemi.

Jeżeli dotychczas podnoszono głosy przeciw 
agitacyom wyborczym, to wówczas gdyby dzi­
siejszy projekt rządowy wszedł w zastosowanie 
odbywałyby się chyba publiczne licytacye prze­
konań ze strony tych, któryby umiejąc czytać 
i pisać lub mając medal wojenny —  powołani 
zostali do udziału w wyborach.

Rzecz jasna, że reforma zaprojektowana 
wywarłaby stanowczo niekorzystny wpływ na 
szerokie masy ludności i rozwinąłby się musiała 
ze swojem celom, albowiem zamiast przyznania 
na zasadzie sprawiedliwości prawa osobistego 
tym, którzy spełnili wobec państwa obowiązki, —  
ograniczałoby prawa tej części ludności, która, 
nietylko żę spełniała, ale spełnia zawsze i na 
przyszłośd obowiązki te spełniać musi.

Oświadczenie się Koła polskiego przeciw 
projektowi reformy wyborczej odpowiada w zu­
pełności interesom naszego kraju. Reforma jest 
pożądaną i konieczną, ale nie taka, jaką zapro­
ponował Hr. Taatfe bez zbadania stosunków istnie­
jących  i bez zasiągnienia opinii od stronnictw 
parlamentarnych.

łonie. Przyjęcie, jakie Francuzi do przesady bardzo 
skłonni, zgotowali rosyjskim oficerom — było więcej 
aniżeli wspaniałe. Dzienniki wszelkich odcieni za­
mieściły sążniste powitalne artykuły, w których pod 
niebiosa wynoszą Rosyę i jej przyjaźń. Prasa rosyj­
ska mniej widocznie do uniesień skłonna ochłodzał 
jak mogła zapał Francuzów jeszcze przed przyby­
ciem  eskadry, chcąc odwiedzinom tym nadać chara­
kter zwyczajnej kurtuazyi. W idocznie dyplomacja 
petersbiuskiej, zbytnie uniesienia narodu francuskie­
go mogły być nie na rękę —  pomimo tego jednak 
nie brak w Tulonie i w Paryżu krzykliwych mani- 
festacyi, mających na celu stwierdzenie tej przedzi­
wnej przyjaźni, która się na wprost przeciwnych o- 
piera zasadach, a będąc wynikiem chwilowego poło­
żenia trwałą chyba być nie może.

W  chwili gdy w Tulonie i w Paryżu odbywają 
się obiady i kolacye na cześć rosyjskich marynarzy, 
w Tarencie dają W łosi śniadania i podwieczorki na 
cześć marynarzy angielskich.

W ojna wizyt europejskich rozwinęła się więc 
na całej linii a celem takiej wojny może być wza­
jemne prześcignienie się w mowach toastowych, ma­
jących za temat oprócz sentymentalnych zapewnień 
serdecznej przyjaźni także zapewnienie dążności po­
kojowych.

Że deklamacye te w rzeczywistości są bez zna­
czenia o tern przekonuje znowu powszechna walka 
uzbrojeń, która w przeciągu lat kilku przekształciła 
Europę w jeden wielki obóz wojska do akcyi przy­
gotowanego.

Przegląd polityczny.
W iek X IX  przyniósł wiele nowych wynalazków, 

do których zaliczyć wypada nowo wynalezioną for­
mę prowadzenia bezkrwawych wojen. Bieżące stule­
cie, mając się ku końcowi stwierdza dowodnie, że 
można prowadzić wojnę cłową. wojnę wzajemnych 
uzbrojeń, wojnę przez prezentowanie sił zbrojnych 
na rewiach wojskowych — a nareszcie wojnę w i ­
z y t o  w ą.

Wszelkie te rodzaje wojen mają na celu zape­
wnienie europejskiego pokoju — że zaś każda z nich 
jest bardzo kosztowną, przeto ludność państw w oju ­
jących  doznaje takiego samego ucisku, jakby prze­
szła kataklizm wojny krwawej.

Eskadra rosyjska rewizytując Francyę za od­
wiedziny w Kronsztadzie zawinęła do portu w Tu-

Korespondencye.
Z  placu w ysta w y.

W yjątkowo piękne, ciepła aura październikowa 
r. b. sprzyja statecznie robotom na placu wystawy 
nagradzając fatalne dni strejku i dokuczliwej niepc 
gody.

Na wzgórzu stryj skL^m wre ruch nieustanny 
od ranka do późnej nocy . . .  O świcie przybywa na 
plac dyrektor wystawy Dr. Marchwicki. Inżynier 
wystawy hr. Łubieński jest już na miejscu i wydaje 
rozporządzenia na dzień cały. Potężna armja robo­
tników rozbiega się we wszystkich kierunkach. Nie 
leni się, nie ociąga nikt — umie też to ocenić dy- 
rekcya, czego najlepszym dowodem „uciecha11 z ra- 
cyi ukończenia kopuły gmachu przemysłowego, któ­
ra setce robotników przyniosła grubą nawiązkę.

Przejdźmy się teraz po placu i przejrzyjm y 
się przygotowaniom do przyszłorocznego wspaniałe­
go —  nie wątpimy —  turnieju.

Nasamprzód roboty ziemne — przedstawiały one 
ogrom trudności, lecz możemy powiedzieć śmiało po­
konane zostały zwycięzko. W  tej chwili zaprząta się 
niemi 250 robotników głównie około ronda dla leśnic­
twa, poczem pozostanie tylko nieznaczne plantowanie 
terenu.

Układanie wodociągów na placu jest jakby u- 
kończone. Kanalizacya również rozwiązana — funk­
cjonuje ona prawidłowo. Kwestya wody nie przedsta­
wia żadnych wątpliwości Ostatnie próby wykazały 
bardzo korzystny stan wody; na wniosek hr. Łubień­
skiego uchwalono wykopać drugą jeszcze studnię 
(a wiadomo iż pierwsza studnia daje 540 metrów 
kubicznych na dobę), połączyć obie studnie syfonem, 
dalej zakupić dwie pompy po 16 metrów kwadrato­
wych, nabyć zapasowy kocioł i urządzić wodowskaz 
elektryczny połączając nim wieżę wodną z pompą. 
Tu dodać należy, iż wieża wodna sięga juz dziś 10 
metrów wysokości.

Zbudowanie potoku górskiego postępuje. Bę­
dzie to rzecz niezwykle pouczająca a nawet dla pro­
fanów ciekawa. Kierownik p. Martyniec.

Basen przed pałacem sztuki na ukończeniu. 
Równocześnie wzięto się do splantowania terenu 
pod fontannę świetlną. Zatrudnionych tu jest kilku­
dziesięciu robotników.

Miejsce na wystawę ogrodniczą już wybrano. 
Oglądnęła je  właśnie komisja pod przewodnictwem 
prezesa Dembowskiego, zażądano od inżynierji wy­
stawy robot przygotowanych, które rozpoczną się z 
początkiem przyszłego tygodnia.

Pszczelnicy nie chcą pozostać za ogrodnikami. 
Dr. Ciesielski zaprojektował i niewątpliwie przepro­
wadzi urządzenie wielkiej pasieki. Mieścić sią ona 
będzie tuż za działem etnograficznym.

Dział ten znajdzie się w parku Kilińskiego, do­
tychczasowy teren nie wystarcza. Z każdym tygo­
dniem prawie uczuwać się daje potrzeba rozszerze­
nia wystawowego placu. Wskutek tego anektowano 
właśnie pas przy szosie stryjskiej będący w posia ­
daniu magistratu i p. Lewickiej, gdzie staną między 
innemi ozdobne stajnio prywatne.

Budowie dyrekcyjne rosną w oczach. Staną o- 
ne pewno przed oznaczonym terminem. Dobry to 
zaiste prognostyk dla całości dzieła 1

Roboty zewnętrzne w pałacu sztuki dobiegają 
końca; co do wnętrza nie wiadomo jeszcze czy ścia­
ny będą tynkowane czy też pokryte jutą.

Gmach przemysłowy który po wzniesieniu ko­
puły rysuj o się okazale wykończany jest również z 
zewnątrz pospiesznie. Roboty malarskie objęła firma 
Laehner i Fleck. Próba powleczania farbą jednego 
przęsła wypadła arcypomyślnie. Taż firma objęła 
także czynność pomalowania dachów pawilonów co 
przyda bez wątpienia efektu malowniczości.

Amatorowie greczyzny mogą podziwiać kontu­
ry pawilonu architektonicznego. Tu zabrano się już 
do tynkowania i przyozdobienia z zewnątrz sztuka-

choćby jej oddał wszystkie skarby ziemskie 
czyżby tem stratę okupił serdeczną?

Płakała więc Marynka, płakała dzień cały 
i dwa, nareszcie tydzień i drugi a nie doczeka­
ła się odwołania tej wieści. Modliła się do B o­
ga a modliła serdecznie, chciała wyprosić so­
bie choćby tyle łaski, aby jeno na śnie swoje­
go ukochanego Tomka ujrzała. —  A już naj­
goręcej to się w dzień świętej modliła wigilii, 
do wieczerzy się spłakała, źe światu Bożego 
przed sobą widzieć nie mogła a po wieczerzy, 
która im była tak smutną, znowu poszła Ma­
rynka do swojej chaty i przed obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej uklękła z modlitwą po­
korną na ustach. W noc późną i sen Marynkę 
zmorzył, zwiesiła głowę i zdrzemnęła, w tem 
obudziło ją lekkie do okna pukanie —  myślała, 
że ojciec przyszedł popatrzeć na nią lub ją po­
cieszyć, podniosła się z kolan, otwarła drzwi 
do chaty i z przerażeniem cofnęła się do izby 
—  w progu stanął wybladły jej Tomek —

— Marynko m oja! zawołał, zbliżając się 
do niej. —

—  Mój Tomku ukochany —  wyszeptała 
przez łzy Marynka, — powróciłeś, a ja już po 
tobie tak bardzo płakałam, mówili, żeś umarł,

żeś zastrzelony. —
—  O mały włos —  rzekł Tomek, zrzuca­

jąc płaszcz z ramion. Strzelił ci do mnie koza- 
czysko z pistoletu ot tak na krok prawie jeden, 
kula ugrzęzła mi w piersiach, ja  mu zdjąłem 
za to niewierny łeb z karku, alem ci więcej 
już nie mógł wojować,. musiałem leżeć, dopóki 
choć trochę sił nie odzyskałem. Ledwie przywlo­
kłem się do domu.

Chwała Bogu, żeś powrócił, a już cię wię­
cej na żadną wojnę nie puszczę, choćbym mia­
ła za tobą i sto mii chodzić —  mówiła Marynka.

Ej nie tak ci będzie moja Marynko, nie 
tak, jak myślisz: —■ tylko tu w domu do sił 
powrócę, to cię znowu na jaki czas zostawię —  
bo inaczej być nie może. —

Trapiła się tą zapowiedzią Tomkowa zona, 
ale rada i nad wyraz była szczęśliwa, że mąż 
jej żyw y przyszedł do domu. Rano pół wsi się 
zbiegło na podwórzysko —  przyszły płaczące 
żony i matki, kochanki i siostry, przyszli po­
smutnieli ojcowie i zasypywali pytaniami Tom ­
ka, czy ten żyje, czy ów, a Tomek jednych 
pocieszył a drugich zasmucił. —

Mijały długie tygodnie i miesiące, Tomek 
się niecierpliwił, rana choć wygojona nie po­

zwalała mu swobodnie kosiskiem wywijać, cze­
kał z dnia na dzień, aby mu zdrowie powróciło. 
Głuche odgłosy wystrzałów dolatywały z poza 
boru sosnowego, Tomek ledwie, że się z chaty
nie urwał, aż tu naraz wszystko ucichło —  u-
milkły echa wojenne, aż się ludzie tej ciszy 
dziwowali. — Wojna ustała —  a jak się skoń­
czyła, to opowiadali ci, którzy po nocach przez 
gąszcze do wioski się przedarli, a jak opowia­
dali to i starzy i młodzi łzy w oczach mieli, a 
wszyscy półgłosem mówili — szkoda nas szkoda.

*

*  *

Nie doczekał Tomek tej lak gorąco wy­
czekiwanej chwili, aby do wojny powrócić, po­
został w domu, Marynka była szczęsJiwa i sta­
rzy rodzice jej szczęściem cieszyli się bardzo;
ale i to niedługo trwało. Z rok był spokój
w tem siole, Marynce Pan Bóg dał syna, któ­
remu huczne wyprawili chrzciny, a że Grębosz 
Stanisław ze żoną swą dc chrztu Tom kowego 
trzymali jedynaka, dano mu imię również Sta­
nisława.

C. d. n.
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teriami. Są one w najczystszym greckim stylu.
Rozpoczęto dalej budowę pawilonu pocztowego. 

Dziennikarstwo cieszy się już podłogą. Jedna ściana 
kalli koncertowej wzniesiona wysoko w górę. Miej­
my nadzieję iż budowniczy jej p. Doliński zakrzątnie 
się z równą energią około pawilonu leśnictwa.

Z pawilonów prywatnych towarzystwo krajowe 
dla handlu i przemysłu pracuje aż miło; pawilon 
Krzeczowieki hr. Potockiego otrzyma dach w przy­
szłym tygodniu.

W iadomości ostatniej chw ili! . .
Halla maszyn, jak to zaznaczyliśmy, skonstruo­

waną zostanie z zelaza. Dyrekcya bowiem wycho­
dząc z słusznego zapatrywania iż łatwiej przyjdzie 
konstrukcyę z takiego materyału spieniężyć aniżeli 
wówczas gdyby zbudowaną była z drzewa, wolała 
poświęcić na ten cel kilkanaście tysięcy złr. więcej. 
Halle tę z żelaza i blachy zamówiono w Cieszynie.

P. Gorgolewski przedłożył oryginalny wielce 
projekt bramy głównej.

P. Skowron dał plan restauracyi.
Z Ameryki wreszcie dochodzi wieść iż budowa 

pawilonu polsko-amerykańskiego jest rzeczą postano­
wioną. Ma to być budowla w amerykańskim stylu 
dwupiętrowa. Robotami kierować będzie rodak nasz 
który w tym celu przybywa z za Oceanu. Pawilon 
ten zamknie pełny a niezwykle charakterystyczny 
obraz życia amerykańsko-polskiego.

Z dalszych wrażeń naszych wobec przyspieszo­
nego tempa robót wyspowiadamy się w najkrótszym 
czasie.

W  poprzednim numerze Kurjera Jarosławskiego 
zamieszczoną została wzmianka o fałszywem pojęciu, 
jakie tu i ówdzie objawia się u ludu o działalności i 
celach Sokolstwa polskiego. — Niestety nie tylko u 
ludu lecz i w warstwach oświeceńszych, na prowincyi 
zwłaszcza z niezrozumieniem i różnymi uprzedzeniami 
Sokół ma do walczenia i to skłania nas do zamiesz­
czenia kilku uwag.

„0 Sokolstwie Polskiem“
Utrapienia i klęski porozbiorowego życia napro­

wadziły ludzi wielkiego serca w narodzie naszym na 
myśl, że muszą być w naszej historyi jakieś grzechy, 
które ciężko i z poddaniem się odpokutować, muszą 
być jakieś usterki i wady, które poprawić, jakieś 
ciężkie omyłki i braki które nadrobić powinniśmy, i 
że tą cierniową drogą pracy i pokuty, może mniej 
sławną i dłnższą niż dotychczasowe zagrobowego na­
szego bytu wysiłki dążyć nam wypada do tego, by 
nad odrodzonym, w każdym swoim członku silnym, 
żywotnym i świadomym, siebie narodem sprawiedli­
wość dziejowa spełnić się musiała a łaska Boża speł­
nić się raczyła.

Ludzie, którzy zasadę tę postawili, to nieśmier­
telnej pamięci twórcy sokolstwa polskiego i jego idei, 
— a sokolstwo polskie przyjąwszy od nich te zasady 
od prawie trzydziestu Jat twardo przy nich stoi i 
dzięki tym zasadom coraz szerzej i coraz śmielej roz­
tacza swe loty w wiernej narodowej służbie. Jakaż 
10 służba? jakie jej ostateczne cele spyta dziś jesz­
cze wielu, — wielu nawet dziś jeszcze głową na nią 
potrząsa. — wielu je j nie ufa domyślając się w so­
kolstwie wbrew jego całemu działaniu i jawnie gło­
szonym zasadom jakichś ukrytych celów, jakiegoś nie- 
dopów.edzianego słowa!

A  przecież jawnie i dobitnie na każdym kroku 
głoszonym celem sokolstwa jest właśnie i jedynie ta 
cierniowa i długa praca narodowa nad odrodzeniem 
przez wyrobienie sił fizycznych gimnastyką umiejętną 
i wychowawczą, przez wyrobienie siły ducha i chara­
kteru wzajemnem zbrataniem, karnością, podporządko­
waniem osobistych chęci pod ogólne dobro i ogólną 
wolę. Nie tu miejsce wykazywać, w jaki sposób bo­
iska" gimnastyczne w tym podwójnym kierunku dzia­
łają, odczuwają to ci, którzy w pracy sokolej udział 
biorą, odczuwało to całe niemal społeczeństwo w 
wielkich dniach zjazdu sokołow polskich na srebrnych 
godach lwowskiego Sokoła, pouczają o tern fachowe 
pisma i praktyka najcywilizowańszych i najpotężniejszych 
narodów świata u których kształcenie sił ciała ró­
wnorzędne z kształceniem ducha zajmuje miejsce, i 
to właśnie stanowi tych narodów potęgę.

Jeżeli zaś samodzielne i szczęśliwe społeczeństwa 
tak wielką wagę do ćwiczeń fizycznych i w ogóle 
działalności towarzystw gimnastycznych przywiązują, 
jeżeli szczególną opieką je  otaczają, jeżeli jak nie­
dawno w Nancy prezydent republiki zjeżdża na uro­
czystości Sokole i tern daje wyraz, ile państwo dzia­
łalność towarzystw tych ceni i popiera, to o ileż 
wiecej w naszym narodzie działalność tę cenić i po­
pierać należy. Zaiste złotymi głoskami wyryte być 
winny słowa Dra Dziędzielewicza, wiceprezesa związ­
ku Sokołów polskich na pierwszym zjeździe delega­

tów związku wygłoszone iż „niema na kuli ziemskiej 
narodu którego Sokolstwo miałoby do spełnienia ta­
kie zadanie, jak w narodzie polskim. A zadanie to 
jasno określone w słowach „silny duch polski w sil- 
nem polskiem ciele, — innych zadań, dążeń sokół 
niema i mieć nie może. —  I sokolstwo bowiem pol­
skie wykluczywszy stanowczo z swojego programu 
wszelką polityczną działalność ogranicza się wyłącz­
nie na przygotowaniu i na gromadzeniu sił ciała i 
ducha, a czyż w naszym narodzie, w którym tyle pia- 
cować, tyle się wyrzec i tyle cierpić potrzeba tej si­
ły mamy już dosyć, czyż może jej być za wiele ? 
i czyż właśnie to pole narodowej działalności od cza­
sów sławnej pamięci komisyi edukacyjnej nie leżało 
zupełnie odłogiem ? Zaiste nie do jakichś rzekomo 
niedopowiedzianych celów ale do podźwignienia narodu 
i postawienia go na równi z innymi, do okazania jego 
żywotności i prawa do bytu bardzo a bardzo wiele 
pracy a przeto i sił nam potrzeba.

Tę siłę fizyczną muszkułów, siłę duchową jedno­
stek i siłę zbiorową społeczeństwa przez zespolenie i 
zbratanie w imię polskiej pracy i narodowej służby 
wytworzyć, obrało sobie za cel sokolstwo polskie za­
znaczając na każdym kroku swojej dziułalnośo;, iż 
wziąwszy zupełny rozbrat z polityką chwil bieżących 
na ezysto narodowym gruncie stoi i z gruntu tego 
ani gorętszym porywom, pragnącym niebacznie poli­
tyczny pierwiastek w działalność Sokoła wprowadzić 
ani chwilowym objawom łaski lub niezadowolenia 
sprowadzić się nie da.

Tych kilka może nieudolnych, może rzeczy nie 
wyczerpujących, ale najlepszymi chęciami podyktowa­
nych uwag zamieścić uważaliśmy za obowiązek nasz 
jako pisma prowincyonaliiego które chce służyć rze­
telnej narodowej pracy a dochodzi do rąk, do których 
jeszcze nie dostaje się znakomicie redagowany organ 
polskich towarzystw gimnastycznych Sokolich.

E. G.

K r o n i k a .

Nekrologia. Józefa z Gogellów Zaleska, żona re­
daktora naszego pisma, zmarła w dniu 27. Październi­
ka br. przeżywszy lat 28.

Zmarł Adolf Kraśnicki sekretarz c. k. starostwa 
w 61. roku życia. Zmarły urodził się w Brodach a 
od roku 1875. pełnił funkeye sekretarza w Kołomyi. 
Wszyscy, którzy mieli sposobność poznania ś. p. Kra­
śnickiego, cenili w nim człowieka o rzadkich zaletach 
serca, i zarazem męża, który umiał połączyć obowiąz­
ki urzędnika z obowiązkami dobrego obywatela. Po­
grzeb odbył się we czwartek 19. przy bardzo licznym 
udziele urzędników, znajomych i pobożnych. Pokój 
jego popiołom.

Piękny i godny naśladowania przykład. Familia 
państwa Rohmów zamiast bezcelowego oświetlenia 
grobów, — w dniu W W . Świętych, złożyła dla u- 
bogich miejscowych, kwotę 15 zlr. na ręce W bgo 
Ks. Górnickiego.

W iec ludowy w sprawie Morskiego oka odbył 
się w Niedzielę 15 b. m. w sali ratuszowej przy bar­
dzo licznem zebraniu mieszkańców naszego miasta. 
Podpisy na arkuszach petycyjnych umieszczać można 
w biórze sekretarza magistratu p. Karola Gaberlika.

Dwa psy (dogi) rozdzierają koty po ulicach, raz 
już nawet doznała skaleczenia przez podobne polowa­
nie jedna kobieta, którą kot zraniony na ulicy ukąsił. 
Możeby pan właściciel owych dogów zechciał je  zao­
patrzyć kagańcami, aby zaoszczędzić publiczności nie­
przyjemnych widowisk.

Jubileusz Ujejskiego. W  dniu 18 z. m. w pięknie 
przystrojonej sali ratusza Lwowskiego, odbył się wie­
czór jubileuszowy na cześć Kornela Ujejskiego twór­
cy „ehorału“ . Powitalną mowę na cześć poety wypo­
wiedział Smolka i W ojciech Hr. Dzieduszycki, poczem 
chór mieszany odśpiewał Chorał a po produkcyach 
orkiestry i deklamaeyi Woleńskiego, panna Maryla 
Młodnicka wręczyła poecie wieniec wawrzynowy o 
biało amarantowych szarfach z napisem „Polki ze 
Lwowa Kornelowi Ujejskiemu^. Serdecznie podzięko­
wał poeta najpierw gronu Polek a następnie wszyst­
kim, którzy podjęli i przeprowadzili myśl urządzenia 
jubileuszu. Kończąc swe przemówienie, którego zgro­
madzeni stojąc wysłuchali rzekł poeta: — „Jakżebym 
chciał choć w inyśli do gorącej miłością piersi mojej 
przycisnąć kogo ? A  wiec wszystkich dobrych Polaków 
w różnych obozach politycznych, co w czystości du­
cha pracują dla Polski, wolni od niskich ambicyi i 
celów osobistych. Boże! błogosław ich pracy, a co w 
niej spaczone prostuj. — Żyj Polsko 1“ — Zgromadzo­
na publiczność po przemówieniu Jubilata zaintonowała 
„Jeszcze Polska nie zginęła'1 poczem wręczono poecie 
adresy ze wszystkich zakątków naszej ziemi nadesłane.

D yrekcja ruohu kolei państwowej uwiadomiła dy- 
rekcyę powszechnej wystawy krajowej, iż nadzór nad 
torem dojazdowym do placu wystawy r. 189i powie­
rzyła sekcyi konserwacyi III. pozostającej pod kierun­
kiem nadinżyniera W ysockiego we Dwowie.

Teren wystaw y r- 1894, wskutek rozszerzania się 
budowli dyrekcyjnych i coraz liczniejszych zgłoszeń o 
miejsca pod pawilony prywatne, znowu powiększony 
został. Zajęto mianowicie na południowo-wschodniej

stronie stryjskiego pola dwumorgową przestrzeń, na­
leżącą do pp. Dzieślewiczów Dyrekcya wyniesie na 
tej przestrzeni magazyny i stajnie.

Laboratorjum cłiemiczno-mikroskopowe p. W ło- 
dzimirskiego, zbadało chemicznie wodę prowadzoną 
wodociągiem ze źródła w lasku Zofiówki na plac po. 
wszechuej wystawy krajowej. Woda ta po odstaniu 
zupełnie czysta, bezbarwna przejrzysta, wolna od nie­
naturalnego smaku i zapachu, nie posiadająca żadnych 
części azotowych i amoniakowych, kwalifikuje się zna­
komicie do picia i gotowania, jak również podatną 
jest do kotłów. Oprócz tej wody dyrekcya ma też do 
dyspozycyi źródlaną ze studni wierconej na samym 
placu, którą podda w swoim czasie zbadaniu.

Dział etnograficzny wystawy r. 1894 zapowiada 
się coraz świetniej. Prace pp. Przybysławskiego i 
Szuchiewicza są w pełnym toku. Wkrótce też roz­
pocznie się budowa chat włościańskich z różnych o- 
kolic kraju w których liczbie zagroda krakowska po­
łączoną będzie z wzorową mleczarnią.

Zandarmerya i przymus szkolny. Istnieje przepis 
ustawy wielce w naszych stosunkach racyonalny któ­
ry pozwala zmuszać rodziców i opiekunów do poseła- 
ma dzieci do szkoły, atoli nie ma przepisu, któryby 
nakazywał używać żandanneryi do sprawdzania, czy 
dzieci chodzą do szkoły lub nie. Dziwnie to wygląda, 
gdy funkc-yonaryusz władzy w asystencyi żandarma 
uzbrojonego od stóp do głów i policyanta wchodzi do 
domu z żądaniem, by rodzice się wykazali, że dzieci 
do szkoły posełają. Można przecież tę funkcyę speł­
nić bez tej bagnetowej paiady, a jak skoro funkeyo- 
naryusz władzy spełni swoją czyunuść urzędową nale­
życie i zachowa się taktownie, nie potrzebuje używać 
asysteucyi, która bądź co bądź ani dla dzieci szkol­
nych, ani dla ich rodziców ujmującą i przyjemną wca­
le nie jest. Widok żandarma idącego z nadzianym 
bagnetem i polieyauta, powoduje zbiegowiska i rozma­
ite domysły, a któżby widząc taką siłę zbrojną stra­
ży bezpieczeństwa, mógł się domyśleć że to są po- 
słannicy oświaty. Mamy nadzieję, że odnośna Władza 
na przyszłość zabroni swemu funkeyonaryuszowi uży­
wania niepotrzebnie asystencyi żandarmeryi i policyi 
do spełniania poruczouej mu czynności.

Sprostowanie. W  przeszłym numerze naszego p i­
sma zamieściliśmy wzmiankę kronikarską, że żołnie­
rze pobili kontrolora pocztowego p. D... Wiadomość 
w tej formie, jak nas doszła, okazała się nie zupełnie 
prawdziwą; rzecz się bowiem tak miała, że żołnierz, 
idący ulicą potrącił nadzwyczaj silnie panią D... tak, 
że zmusił p. D... do zawezwania na pomoc policyi 
zołnież ów jednak, zagrożony w ten sposób umknął 
Błędne doniesienie n.«m o wypadku spowodowało błę­
dnie podaną wiadomość, którą też w interesie prawdy 
prostujemy.

OGŁOSZENIE.
Uwzględniając żądania, pochodzące od niektó­

rych komitetów lokalnych i delegatów, postanowiła 
Dyrekcya powszechnej Wystawy krajowej r. 1894 
przedłużyć jeszcze wyjątkowo cermin zgłoszeń o przy­
jęcie przedmiotów na Wystawę

p o  k o n i e c  l i s t o p a d a  r. b.
Go do wystawców, którzyby się później zgłosili, nie 
mogłaby Dyrekcya przyjąć na siebie zobowiązania, iż 
da im na Wystawie takie miejsce, jakiegoby sobie 
życzyli.

W e Lwowie, dn. 10. października 1893.
Dyrekcya Wystawy

Składanie przysięgi rekrutów.
Ponowne składanie przysięgi nowo asenterowa- 

nycli żołnierzy odbędzie się dnia 1 listopada b. r. o 
godz. 10. przed południem na placu musztry piecho­
ty. Po odprawionej mszy polowej przemówią tutejsi 
kapelani w języku polskim, ruskim i niemieckim 
do wyruszonej w paradzie pod komendą pana Jene- 
rała-MajoraHartmana całej tutejszej załogi zaznacza­
jąc w szczególności ważność i świętość przysięgi.

Po odprawionej, mszy św. i po skończonem 
przemówieniu księży, wystąpią nowo asenterowani 
żołnierze przed front swego pułku względnie od­
działu — rozdzieleni podług narodowości w 3 gru­
pach. (polacy, rusini i niemcy) gdzie im rota przy­
sięgi w odpowiednim języku przez jednego z panów 
oficerów odczytaną zostanie. Podczas odczytania ro­
ty przysięgi zgromadzą się wszyscy oficerowie wraz 
z chorążym przed grupą “ Tą wielką wojskową uro­
czystość, która w razie niepogody na 3 listopada 
b. r. odłożoną zostanie — zakończy defilada.

Przemyśl, dnia 28. października 1893. (Gaz. przem). 

Grafowi Stadnickiemu.

Jak puszczyk z ruin starego zamczyska 
Graf galicyjski, podnóżek rządowy 
Kłamliwe słowa w parlamencie ciska:
„Ze lud roboczy do gwałtu gotowy.“

Lud o anarchii cny grafie nie marzy,
W ięc nie plwaj w czyste, pogodne mas lice,
1 niechaj nikły rozumek twój zważy.
Kto zgubił Polskę, stworzył Targowicę.

Rzepa.
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Pierwsza Galicyjska Spółka
Importu węgla kamiennego

■we L^wcwie 
utrzymuje na składzie w Jarosławiu

koks, węgiel kamienny i drzewo opa­
łowe w najlepszej jakości po cenach 

umiarkowanych.
Bliższa wiadomość

w aptece Ludwika Grzymały Wisłockiego.

*», /* /*

Franciszek Zawada
w Jarosławiu

w domu własnym przy ulicy 3 Maja utzymuje pra­
cownię stolarską, skład trumien metalowych imitacyj- 
nych, dębowych, sosnowych, i wszelkiego rodzaju po 

cenach umiarkowanych. 24

W  domu ulica Lubelska 1. 23
jest duży meblowany pokój do wynajęcia,

masie b yć  z  cttłem utrzym aniem .

rmHif-j rŁi- ufif-dr11r Cłiristofle & S-ka
c. k. nadworni dostawcy 

W i e d e ń  1., O p e r n r i n g ó .
•j, Najwyższe nagrody na wszystkich wystawach światowych.
J f  B rak i t rw iłi pliterawine przedmioty stołowe, w rozmaitych kombinacyach kasety wyprawowe, sewisy her- 
j  baciane i kawowe, zastawy na ciasta, konserwy i owocs

S P E C I A L N E
dla hoteli restauracyi, kawiarń, pensyonatów, klubów, menaży 

oficerskich i dla okrętów.
Ilość nakładu srebra jest na każdem przedmiocie oznaczona 

stemplem, jako też całkowite nazwisko
„ C H R I S T O F L E “

Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber.

12 łyżek stołow.
12 grabków stoi.
12 nożów stoi 
12 grabków des.
12 nożyków des.
12 łyżeczek do 

kawy . . .
Cenniki ilustrow ane g ra tis .

Zwraca się uwagę P. T. Szan Publiczności, iż jedyny i główny skład 
naszych wyrobów posiada li tylko handel jubilerski

J9 I I M 4  S1BISŁSCESI6C3
—24 ws Lwowie. Rynek, 45. ^

zlr. ct. zlr. ct.
17.— 12 łyżeczek do

7 . -17.— czarnej kawy
17.— 1 chochla do zupy 5.30
15.— 1 chochelek do śm. 3.20
1 5 .- 1 łyżka półmisk. 4 .—

12 podstaw, pod. n. 8.25
9.— 1 grab. do szyn. . 1.50

Władysław Żmudziński
w  J a r o s ł a w i u

poleca Pracownię i skład w szelkiego rodzaju 
pow ozików  i w ózków  węgierskich elegancko 
i dokładnie odrobionych, po cenach najniższych 

z rzetelną gwarancyą.
Wszelkie zamówienia i reperacye uskutecznia sumien­

nie w jak  najkrótszym czasie. 24

€

%0F Oercy zniżone o 15%

T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n i c z e  v  R a d y m n i e
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­

cjonowane przez W ysoki W ydział kraj. we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp.

Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe na stół, 
firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itp. 
wykonywane bywają starannie na osobne zamówienia.
Towarzystwa posiadają swe składy komisowe: wo Lwowie; Centralny Bazar 
krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar towarz, han­
dlowego; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo 

handlowe; w Tarnowie handel p. Antoniego Świderskiego 
— Cenniki gratis i franco. —

8—24 D y r e k c j a :
K». Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

Wszelk ie Ka lenda rze
n a  r o k  1804.

= =  są  do nabyciu  —

w księgarni. 1.

Za kilka dni opuści prasę

Kalendarz na rok 1894.

u

Nakładem drukarni H. Bobussa.J
AHTONI TU H ID A JSH I

w J a r o s ł a w i u  ulica Grodzka 

UTIlja, -dlica IE=Cet:m.a2ńs3s:si
poleca

W I N A
węgierskie, austryjackie, francuskie, 
włoskie, Burgundzkie Szampańskie. 

Miód do picia
słodki i korzenny

Wszelkie przybory myśliwskie 
KARAFIOŁY, MARONY WŁOSKIE

S Z P R O T Y

Korniszony i ogórki Znaimskie.
W i n o g r o n a  c o  d z i e ń  ś w i e & e

w. Y d N I i l l  
JABŁKA i GRUSZKI TYROLSKIE.

Redaktor H. Zaleski. W ydawca Ludwik W isłocki. Odpowiedzialny redaktor W iktor Władysław Latiuik. Z  drukarni H. Bohussa w Jarosławiu.


